M 80. 


Oplata prenumeracyjna na 

onikę Wiadomości Krajo- 
wych Zagranicznych: wyno- 
Sa) w'Warszawie rocznie 
Mi 7Tikóp. 20 (zip. 48); by 
Wattalnie rs. 1 kopiejek: 80 
(zlp:12;; miesięcznie kap. 60 
Up, 4, 


Jutro Zwiastowania Najświętszćj MARJI Panny. | 
chód słońca o g. 5m. 54.—ŻZach.o.g. 6 m. 20. | 


Jutro uroczyste Święto, Kronika nie wyjdzie. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Nassaśnigsszy Pan, w skutku przedstawienia JO. 

lięcia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ 'do- 
zwolić raczył, przebywającym za granicą wychod- 
com. Polskim: Antoniemu Pruszyńskiemu, Janowi- 

milowi dwóch imion Holtorp v. Holtorf i Julja- 
Nowi Sżerzpyłowskiemu, powrócić do królestwa 

olskiego, Pruszyńskiemu z Żoną, a Holtorpowt 
2 matką, na zasadach NajwYżŻszEco Ukazu z d. 15 
(27) maja 1856 r. 

— XX. Karmelici bosi na Karowskiem-Przed- 
mięściu w. Warszawie, otrzymali od opiekuńczego 
Tządu upoważnienie, do zbierania dobrowołnych 

fär w ciągu lat dwóch w całym kraju, na urzą- 

zenie kaplicy przy ich kościele, na pomieszcze- 
nie statuy Chrystusa Pana złożonego w. grobie, 
oliarowanćj przez p. Oskara Sosnowskiego, o czóm 
Już pisma donosiły; a Że: budowa kaplicy ma się 
rozpocząć. wkrótce, w tym celu już są sporządzo- 
ne. xiążki zatwierdzone przez władzę, do zapisy- 
wania ofiar; znajdują się w. zakrystji u wspom nio 
nych XX. Karmelitów, u osób uproszonych,i Ku- 
tjer Warszawski chętnie otwiera kolumny swo- 
Jego pisma. 

TOWARZYSTWO ROLNICZE 
ud) „W KRóLESTWIR POLSKIEM, 

¿Ponieważ dla dogodności. członków na prowin- 
cji zamieszkałych, dyrekcje szczegółowe. Towa: 
Tzystwa. kredytowego ziemskiego, rAczyly podjąć , 
się pośrednictwa w. przyjmowaniu należnych od 

awarzystwa Rolniczego składek, komitet Lowa- 
Tzystwa rozesłał obecnie dyrekcjom szczegóło- 
wym, ośtatecznie na 1. 1859 uregulowane listy 
imienne 2628 członków czynnych Towarzystwa 

lniczego w Królestwie Polskiem, Ci więc człon- 

wie którzy dotąd składki za r. b. nie oplacili, 
Tączą takową, ile można najrychlćj, we właściwej 
kassie Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
lub w Warszawie w biurze Towarzystwa Rolni- 
€zego uiścić, od tego bowiem zawisla regularna 
rozsytka należnych im Roezników gospodarstwa 


prona 


RESZTKI ZYC 
RESZTKI ZYCIA. 
POWIEŚĆ 

przez 
J. E, iśraszewskiego. 
"Tom IV. 
(Ciąg dalszy), 
(Pavrz Nr. Kroniki 79,, 


UZ 


' fęwała jeszcze narada chwilę, a 
derski wyszedł od Podkomorżanki, adin 
cy nań Szambelan postrzegł ina jego twarzy 
ślad. tak dziwnego pomięszania, że się nie 
mógł powstrzymać żeby mu tego nie powie- 
— Gdzież ja tam i czego mam być pomie. 
szany, — zawołał ruszając ramionami xiądz 
dziekan; — co się tóż WPanu dobrodziejowi 
przyśniewa? 
— Aja właśnie także z ważną jedną rze- 
czą szedłem do xiędza dziekana, — rzekł 


Wędżygolski. 


Warszawa, Czwartek ;2 Marca 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRA? 


Rok 1859. 


Na prowincji w: Królestwie 
z pocztą rocznies. 12 (złp.) 
80); kwartalnie rs 3 (złp. 20). 
W Cesarstwie taż sama o- 
Plata co na prowincji, w Kró- 
lestwie, z dodaniem rs. 4 ro- ` 
cznie lub 1 kwartalnie za ko- * 


perty. 


NICZNYCH. 


Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano Xtopni Gepłaff, wezoraj w poł. ciep. 6. 
ście w domu Nro 591, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość Wędy na isle. stóp 6. cali 4. Í 


| e. 


krajowego.—Prezes, Andrzej Zamoyski. — Czło- 
nek-Sekretarz, Władysław Garbińskt. 


(Art, nad.) Wyczytawszy w Ntze 56 Kroniki 

z r. b. w przeglądzie „Literatury perjodycznej** 
pobieżną wzmiankę o liście potocznym p. Wikt. Z. 
umieszczonym w Gazecie Warsz. w tych słowach: 
„Pan Wikt. Z. występuje z wielkiemi pochwałami 
w obronie dzieła Micheleta / Amour, my chociaż 
list ten jeszcze nie skończony, zgadzamy się już 
najzupełnićj w zasadzie z p. Wikt. Z. że dzieło to 
nie tylko tłómaczyć ale nawet czytać nie warto.“ 
Zdziwiona niezgodnością tych dwóch przeciwnych 
sobie wyrażeń „pochwały i obrona''— „tłómaczyć 
i czytać nie warto“ jako osobiście interesowana 
w tym przedmiocie (przedsięwzięłam już, bowiem 
przektódł owego dzieła), wzięłam się do sumienne- 
o odczytania listu p. Wikt. Z. i powzięłam z nie- 
go przekonanie jak niedokładne wyobrażenie daje 
nam zawarty w kilku wyrazach pobieżny przegląd 
innych pism czasowych, Pomimo bowiem najści: 
ślejszego odczytywania wyrazów tych: „tłómaszyć 
nie warto“ w całym artykule dopatrzyć nie mo- 
łam. Że dzieło, którego przekład rozpoczęłam, za- 
sługuje rzeczywiście aby na wszystkie języki tłó- 
maczone, przez wszystkich wykształeonych ludzi 
było czytane, tego właśnie dawodem jest powyż- 
szy rozbiór, w którym autor całą potęgą słowa, 
całym zapałem znanego nam pióra, dowodzi po- 
wagi i rzeczywistćj moralnćj potrzeby takiego 
dzieła. Gdybym xiążki tėj nie znała, i gdyby juź 
pierwej myśł tłómaczenia jéj nie przyszła mi do 
głowy, po przeczytaniu owego listu p. Wikt. Z. 
zamiar ten niezawodnie zrodził by się wę mnie, 
tyle tam prawdziwego uczucia, tyle miłości, tyle 
chęci wpojenia w ogół tego przekonanią, że miłość 
a z nią małżeństwo jest jedyną. podstawą, jedy- 
nóm pr wdziwóm szczęściem na ziemi. Tłóma- 
cząc się dalój z zarzutu, że ja, kobieta, wzięłam się 
do przekładu tego dzieła, który to zarzut pam 
Wikt. Z. przytacza jako słowa któregoś z kryty- 
ków, odpowiadam że podług mnie w tłómaczu nie 
można widzieć płci—jest tylko tłómacz, który 
z. calą Ścisłością bez Żadnych uwag oddaje myśl 


— Z ważną rzeczą? Co to jest? — zatrzy- 
mał się Herderski. 


— Nie do wiary wypadek! — mówił Szam- 
belan, od niejakiego czasu tajemnice nas tu 


EŃ 


otaczają... ja nie wiem na czem się to skoń 


czy... Wystaw sobie W Pan dobrodzićj są zgor- 
szenia które nburzają... 

— Zgorszenia? 

— Żyliśmy tu lat tyle, cicho, pięknie i nie 
było na co patrzeć, teraz co godzina to no- 
wina. N 

Po takim wstępie z wielką powagą staru- 
szek na ucho i pod pieczęcią tajemnicy ze- 
znał przed dziekanem jakićj podejrzanć) no- 
enćj przechadzki był świadkiem. Zdawało 
mu się że to rani xiędza Herderskiego silnie 
i wywoła oburzenie, niedowiarstwo i zgrożę, 
gotów był nawet przysięgą popierać zezna- 
nie.. ale jakże się zdziwił gdy dziekan po- 
woli i bez najmniejszego wzruszenia, od: 
parł. 

—. Wiedziałem o tem... 

— Jakto? WPan dobrodziej? wiedziałeś o 

- tem?... 


— Zapewniam pana kapłańskiem słowem, 


autora, krytyka więe po'za tłómacza dalej sięgać 
nie powinna. 

Że zaś autor listu potocznego mówi: „xiążki tój 
kobiety czytać nie powinny“; to o.ile mi się zdaje. 
i o ile-z dalszego ciągu listu. przekonałam się, ze: 
słów: „któraż bowiem cokolwiek oświeceńsza Żona. 
(a Michelet wyraźnie ostrzega że pisze nie dla głu- 
pich)“, to ta przestroga stosuje: się tylko do tych 
kobiet dla których Michelet nie pisze, i rzeczywi» 
ście sama, choć kobieta, uznać ją muszę za słuszną; 
i sprawiedliwą. Michelet; dowodząc że miłość; 
przez małżeństwo daje wolność: i szczęście męż- 
czyznie, uczy go jak ma prowadzić: kobietę, jaką. 
miłością ją otaczać, by rezultatem tój, miłości było 
wspólne szczęście. Niechże xiążka taka wpadnie: 
w ręce kobiecie exaltowanćj, bez gruntownych: 
zasad wykształcenia umysłowego, a wtedy rzeczy- 
wiście zażąda być jedynym celem czci i uwielbie- 
nią męża, zdawać jéj się będzie że Michelet stawia 
kobietę na tronie szczęścia, a wszyscy co ją ota- 
czają o to szczęście starać się tylko powinni. — 
Z téj zasady wychodząc pan Wikt. Ż. ma słusz- 
ność zupełuą mówiąc: „w ogólności mówiąc xiążki 
tój kobiety czytać nie powinny;* wiele tam bo- 
wiem: jest miejsce, które aczkolwiek prawdziwe, 
wielce nauczające i głęboko pomyślane, niemnićj 
przeto przez. fałszywe ich zrozumienień błędne do 
praktyki życia zastosowanie, daleko więcźj szkód 
moralnych jak pożytku, mogą płci niewieścićj 
przynieść. 

Powtarzam, dla mnie list ten jest nowym bodź- 
eem do wytrwania w zamierzonćj pracy, a dla 9- 
gółu. powinien by się stać podnietą do przeczyta- 
nia samego dzieła, tak żywy obudza interes i tak 
czysto stąwia nam przed oczy, że miłość małżeń- 
ska jest. prawdziwem pojęciem. swobody. 

Lucyna CĆwieręzakiewicz. 

— Nr 12 Ruchy muzycznego wyszedł z druku i za- 
wiera: Krótki rys. historji muzyki (ciąg dalszy), Mur 
zyka u Greków; Dwie ostatnie nowości muzyczne ną 
scenie Warszawskićj: Kucja z Lamermoru i Małżeń- 
stwo przy łatąrkach; Jeszeze wieści z kontraktów ķi- 
jowskich, przez J. Doroszenkę; Dyapazon normalny; 
Nowości krajowe. AR ; 


imogę mu zaręczyć żę jakkolwiek się to pa- 
nu zda nieprzyzwoitem, jest zupełnie natural- 
nem i uczciwem... 

Szambelan odstąpił kroków kilka i wyda- 
wał się jak człowiek ów, któremu kuglarz 
trzymany w garści złoty pieniądz w skorupkę 
od jaja przemienił... usta otworzył, podniósł 
brwi i milezał. : 

— A za dni kilka, — dodał żęgnając go 
dziekan, — sam pan uznąsz, że w tem nie 
nie było ani dziwnęgo, ani zdrożnego... Spo- 
dziewam sig jednak że przez ten czas potra- 
fisz dochować przyzwoitego milczenia, które 
nakazuje uczciwemu człowiekowi, wszelki 
fakt nie wytłumaczony, a źle przez złych tka- 
maczyć się mogący... 

To mówiąc xiądz Herderski, zdjał kapelusz 
i pożegnał staruszka, który pozostał wśród 
uliey zupełnie zbity z tropu» oplatany NIELOZ- 
wikłanemi domysły, i zaciekawiony do naj- 
wyższego stopnia- 

— Co on plecie! co plecie! to być nie mọ- 
że! Podkomorzanka i ten hołysz jakiś, eóż tu 
jest za związek, jaka być może tajemnica! 
nie pojmuję... koniec świata. 


— W tych dniąch rozstał się z tym światem 
ś.p. August Zimmermann, a ze zgonem jego or- 
kiestra Teatru Wielkiego straciła jedną ze swoich 
ozdób, jeden ze swoich filarów. Zasłużony i zna- 
komity flecista, jeden z najużyteczniejszych człon- 
ków zbiorowego ciała orkiestry, pracą swoją przez 
lat wiele przyczyniał się do wszystkich jćj powo- 
dzeń, dzieląc z nią wszystkie jćj koleje. Razem 
z tonami jego fletu, łączącemi się, w.zbiorowy ak- 
kord wielkićj orkiestry, przechodził bez wybitnego 
rozgłosu i talent wcielony w indywidualność zbio- 
rową. Ale koledzy w orkiestrzę,.kolędzy w sztuce 
i cały nasz świat muzyka ly żnał i cenił to po- 
święcenie się instrumentowinie obiecującemu tych 
świetnych wawrzynów, ape zbierają równi mu 
talentem wirtuozi, którzy obrali sobie inny instru- 
ment, gościnnićj na. koncertach przyjmowany. 
Mimo zaparcia się własnćj indywidualności, która 
w ogólnćj masie niknąć musiała, Zimmermann 
wyrobił sobie imię i uznanie. Z niemniejszym 
smvtkiem od żalu kolegów w sztuce i pracy, przy- 
jęliśmmy wiadomość o tćj niepowetowanćj stracie. 
Dzieląc się nią z czytelnikami porównywamy mi- 
mowolnie stanowisko nasze jako dziennikarzy, ze 
stanowiskiem artysty w orkiestrze; tu i tam niknąć 
musi indywidualna praca w pracy ogólnćj, tu i 
tam kolledzy sami pajlepićj ocenić potrafią każdą 
pojedyńczą zasługę, tu i tam wreszcie, gdy jeden 


wz”. 5 >> 
| czy tylko chwilowa. moda? tego nikt niezgadnie i 
| nie zrozumie. Są przecież symptom «ta po których 
| sądząc, można ztad wyprowadzić mzićj lub więcćj 
zbliżone ku prawdzie wnioski. 

W ciągu 10ciu lat ostatnich, bogactwo i pomyśl- 
zość kraju, wzrosły tak niezmiernie tutaj, iż z pe- 
wnością powiedzieć można: że Francja nigdy jesz- 
cze nie była w tak kwitnącym stanie, co się tycze 
ogólnego powszechnego dobra, swojej exystencji 
materja.nćj. Zkądże pochodzi ta sprzeczność, któ- 
ra się postrzegać daje pomiędzy dobrym bytem 
| wszystkich, a zewnętrzną manifestacją tego zado- 
; wolenia? Mnie się zdaje, że to pochodzi z podziału 
| na zbyt drobne ułomki tego, co niegdyś stanowiło 
zupełną summę kaźdćj exystencjii użycie nabytego 
dobra... 

Dawnićj zbierano grosz do grosza, oszczędzano 
kaźdodziennie, w każdćj prawie chwili na potrze- 
bach powszednich Życia, gromadząc zapas do 
użycia, wesoło i hucznie, kilka iub kilkanaście 
razy do roku. 

Dziś inaczćj się dzieje, dziś ogół chce tu używać 
codziennie, bawić się eo chwilai nie czekając jutra 
realizować natychmiast: wszystkie marzenia, za- 
chciewania i wszelkie pokusy które otaczają w o- 
koło, rozdraźnioną jego imaginację —od wielkich 


mop 


| tach i strojach, że temu, coby je raz pierwszy 20% 


baczył w swóm życiu, sprawiedliwie by mogło się. 
zdawać, że jest w zaczarowanym pałacu Tysiąca 
nocy i jedna... | 

Niepodobny wcale do korrespondentów  belgij 
skich dzienników, albo domiejscowych kronikarzy 
paryzkich, płatnych za to jedynie, aby rozsiewać 
płotki, nie będę się siil nawet na próżne opisy 
owych niesłychanych iniesłyszanych u nas rzeczy: 
nie będę zaprzątał czytelników moich wyliczaniemt 
pałaców których nigdy nie widzieli, osób których 
nie znają, potraw których nie jedli, win których 
nie pili... powiem im tylko dla uspokojenia i po 
ciechy, że mógłbym o tém się rozgadać szeroko: 
„Bo ja tam byłem, bawiłem się, jadłem i piłem!.- 
po brodzie mi ciekło aż miło—choć w gębie sucho 
było...* 

"Mie zostawiam to na stronie, a powiem im ra- 
czej kilka słów o tém: co kiedyś posłyszą może, 
przepolszczone jak to się mówi u nas wykwintnie, 
ico kiedyś przeczytają może... jeżeli... jeżeli... 
powiem im, jednóm słowem—nieco o teatrach 
i o nowych xiążkach. Zacznijmy więc od teatrów 
dzisiaj. ai ; 

Teatra, które w ostatnich czasach żyły, jak to 
powiadaja na wiarę — to jest tachlując starzyzną 


i bogatych panów, aż do rzemieślniczćj czeladzi, | lub czóm się zdarzyło. Wystąpiły nakoniec, przy” 


wszystko tym samym wali gościńcem, a wydając 


z najzasłużeńszych ubędzie, pozostali na świeżo | życie i pieniądze codziennie, chociaż populacja 


usypanćj mogile obliczyć się powinni z siłami, go- 
tując się do zastąpienia własną pracą, pracy uby- 
łego z ich szeregów zapaśnika. 


miejska szczególnićj i przechodzi ogólnćm swóm 
bogactwem, stan fortuny przeszłych pokoleń, w i- 


stocie jednak nierównie jest uboźszą, bo prędzćj 


-= W dniu jutrzejszym odbędzie się koncert p. M. | trwoni nabyte pieniądze i prędzćj zużywa, wesołe 
Sokołowskiego gitarzysty, w sali Nowój resursy o go- | usposobienie ducha i wesołe popędy swćj głowy 


dzime łćjz południa, według następującego programu: 
Część I. 1) Duet gitara z fortepianem; 2) Spiew amato- 
ra T. 2.;3) Andante Tbalberga; odegra na fortepianie 
p. Janotha; 4) Solo na skrzypcach z akompaojamentem 
fortepianu, odegra p. Antoni Parys.— Część II. 5) Fan- 
tazja z opery „Napój miłosny“ z akompanjamentem 
fortepianu, wykona. na gitarze p. M. Sokołowski; 6) 
Spiew przez amatora T. Z; 7) Mazur Chopina z for- 
tepianem, wykona na gitarze pan M. Sokołowski. 


HK orrespondencja z Paryża. 
n Dnia 15 marca 1859 r. 
Któż tego nie wie? i o kto o tém nie mówił? że 
francuzi są narodem naj weselszym i najpochop- 
niejszym do zabawy, do tańca, do śpiewu, i w 0- 
gólności do wszelkich figlów, do których potrze- 
bny jest niezmierny zasób, albo. młodości serca, 
albo młodości głowy. Tak, to było przynajmnićj 
dawnićj—ale dziś, zdaje się że z każdym dńiem 


ta charakterystyczna ich cecha, coraz się bardzićj | dziś 


zaciera i wchodzi w stan jakiś pośredni, co nie jest 
ani powagą, ani też swawolą, ale widocznie epoką 
jakiegoś umysłowego przełomu... 

Swięta i zabawy doroczne, uciechy uliczne, pu- 
bliczne zbiegowiska, bale i baliki, słowem cała ta 
strona huczna, płocha i burzliwa, zaczyna po woli 
upadać, tracąc coraz swój pociąg i swój tak nie- 
gdyś dla nich wszechmocny urok. Zkąd to pocho- 


i serca. 

Na czóm to się skończy? tego rikt jak mówiłem 
nie zgadnie. Praca ogólna coraz się bardzićj po- 
większa, ztąd i liczba pracujących, pomnaża się i 
wzrasta. Dawnićj pracowano dla pewnćj, wyłącz- 
nćj klassy spożywających, dziś potrzeba praco- 
wać dla wszystkich i przyjdzie czas może, że ka- 
żdy będzie musiał pracować dla siebie sąmego, to- 
nąc w złocie i w srebrze po uszy., KU 

Są już i dziś ekonomiści nie ekonomowie, €o to 
uważają za ostateczny i najpiękniejszy wypadek 
postępu!! a tym czasem, cały świat. zaczyna się 
nudzić i poziewa, goniąc łapczywie za zdobyciem 
codziennćj swojćj niby to zabawy... 

Spojrzyjmy w około, a jeżeli: bale karnawałowe 
w operze, resursowe baliki, karnawałowe maski 
uliczne, oprowadzania . karnawałowego tucznego 
wołu po mieście, wszystkie te niegdyś tak szumne 
tak świetne, tak, zabawne warjacje. paryżanów, 
Jakby konsumcją dotknięte, wloką się nudnym, 
powolnym i dychawicznym orsząkiem, ze zwy- 
czaju raczćj. niż z potrzeby, założonćj. dobiegając 
mety, za to codzień teatra zawalone są tłumem pu- 
bliczności. Restauracje i szynki cały rok nie 
zamykają się prawie, pomimo przepisów policji, 
wzbogacając swoich przedsiębierców i coraz to 
gęścićj zalegając ulice i domy. Za to prywatne 
wieczory i bale, dochodzą do tak niesłychanćj wy- 


| 
i 
| 


najmnićj główniejsze znich, ze znanym i świeżym. 
towarem. Przyznać się muszę, Że wcale nie z wy” 
padku użyłem tego wyrazu, ale z przekonania ina- 
mysłu; bo trudno jest. trudno, RÓ się na po- 
chwały tam, gdzie ludzie z taką płochością pomia- 
tają, najpowaźniejszem i najzacniejszem powoła” 


niem poety lub mistrza, mieszając i tłukąc razem, 


w tym wielkim rzoździerzu lekceważenia, praw- 
dziwą zasługę, prawdziwy talent, z ową plewą pi- 
sarską; co się nawet -rzemiosłem nazywać nie 
może... : 
To tóż wśród tego choasu, człowiek staje się o- 
strożnym, może aż nazbyt; nie mówiąc już o tóm, 
że nikomu nie wierzy, ale nie ufa sobie samemu, 
obawia się własnych swych wziuszeń, pierwszych 
wrążeń, które tu, biegla w szarlatanizmie mierność, 
tak łatwo podchwycić i uwieść potrafi, pokrywa- 
jac lichotę i nędzę autorską, ponętnym lepem arcy 
doskonałćj gry aktorów... | 
Zostawując dramatu w pokoju, de mortuis ni- 
hil.. powiedzmy słówko o nowej komedji w 3ch 
aktach pp. Scribe ide Bióville (pseudonym Edmun- 
da Desnoyers) pod tytułem: Marzenia miłości, Les 
reves damour, słówko tylko.... Ostatnie kollabo- 
racje znakomitego pisarza, smutny. w ogólneści 
plon dla literatury dramatycznej. Widać w nich 
wybitnie. że znużony weteran, cudze jedynie prze- 
gląda i podpisuje szpargały. Nie bacząc nawet na 
to, że podpisuje często słabe naśladownictwo, wła- 
snych znakomitych dzieł swoich, 
Pamiętniejsza od niego publiczność, nie zapo- 
mniała tych wrażeń, które jemu była winna, i na 
pierwszem przedstawieniutćj nowëj sztuki, przy- 
pomniawszy sobie śliczną ową komedję p. Scribe 
Uskar, i aby dać mu uczuć. jak żywe było towspo- 


dzi? i czy to jest stanowczy powrót do rozumu? | stawy. bogactwa i przepychu w pokojąch, sprzę ' mnienie, zimno i surowo nawet przyjęła Marzenia 
JC AI SANA DAR A a RESTA SEADE PY UZO RY PYTAC 4 ZĘ AANER ATOAN BASTA, 


IV. 


Po wielu latach zobojętnienia i rozłąki u- 
myślnćj, wezwany przez córke pan Joachim 
Wielica, jechał do nićj z uczuciem ojca, ale 
z obawa człowieka co w znanćj mu niegdyś 
całkiem ma nowa powitać istotę. Właściwie 
rzekłszy, mało on nawet znał to dziecię, o- 
debrane mu w chwili dojrzewania i wprędce 
„wydarte zamążpójściem, które ich stosunki 
całkowicie zerwało. Gdy w dali ujrzał dwór 
pański, serce mu zabiło i łza przyszła zwil- 
żyć powieki... czuł, że go kosztować musi 
zbliżenie na nowo do własnego dziecięcia 
w innćj żyjącego sferze i innemi pojęciami o 
świecie napojonego... nie wiedział jak potrafi 
podołać zadaniu... : 

Wiejskie mieszkanie hrabinéj Tylmann, choć 


bryczki, na którą służba wygalowana pogla- 
dała ledwie nie z politowaniem, bo pan rząd- 
ca daleko porządniejszym zwykł był jeździć 
powozem. 

-Była to godzina wieczorna i kamerdyner 
warszawski hrabinćj, otworzył wprost drzwi 
salonu Wielicy, zdzie piękna Ewelina wła- 


śnie u otwartych okien piłą herbatę... Spo- 


dziewał się z listu zastać ją samą, we łzach, 
cierpiacą i niepomału się zdziwił postrzegł- 
szy kilka osób przy nićj, a odgłos rozmowy 
przerwanćj przekonał go, że się dość wesoło 
zabawiano. 


Ewelina rzuciwszy wszystko, podbiegłą ku 
wchodzącemu z temi oznakami czułości, któ- 
re na Bożym świecie tak niewiele kosztują 
ludziom do nich wyuczonym, że je trudno za 


‘rzadko tu przyjeżdżała, stało na pańskićj sto- dobrą wziąć monetę. — Sliczna jéj twarzy- 
pie, i liczyło się dó najpiękniejszych rezyden- | czka mgła tylko melancholji pokryta, strój 
cji w okolicy. Wielki dom piętrowy z oficyna- | niezmiernie wytworny i staranny, sam głosik 
mi, obszerny park, oranżerje, miały swą słu- | wesoły, przekonały pana Joachima, że się 
bę, i choć nikt tu zwykle prócz rządzcy nie | napróżno może tak bardzo o córkę niepoko- 
mieszkał, kosztownie dosyć się utrzymywały. | ił..... W istocie nic tu nie znamionowało wiel- 
Dla Wielicy miejsce to miało mnóstwo wspo- | kiego cierpienia i nadzwyczajnych wypadków 
mnień przeszłości i sam widok je rozbudził... | a życie zdawało się iść trybem bardzo zwy- 
wzruszony wysiadł w ganku z biednój swój czajny m. 


Córka przedstawiła Ojcu znajdujące się 
przy nićj osoby, które jéj w podróży towa- 
rzyszyły, była to panna Teolinda, przyjaciół- 
ka jćj, już nie zbyt świeża, ale jeszcze pełna 
wdzięku i niezmiernie oswą piękność troskli- 
wa, wytwornisia miejska, — pan Herzog for- 
tepianista w okularąch, podżyły i okrągła- 
wy niemczyk, z jakimś orderem w pętlicy 
świadczącym 0 koneertowćj przeszłości na 
dworze jakiegoś niemieckiego xięcia; pani 
Litte niewiadomego pochodzenia, przyjacioł- 
ka hrabinćj numer drugi, i nakoniec kuzynek 
hrabiego którego przedstawiając zarumieniła 
się mocno Ewelina, starając ukryć swe pomię- 
szanie zajęciem niby herbatą, choć jéj nigdy 
sama nie robiła. po 

Pan Edmund Troiński śmiał zaledwie lat 
dwadzieścia kilka, powierzchowność miłą, 
łagodną i znaczącą, był brunet i rzeczywiście 
piękny jak Antinous, o czem może jednak za 
nadto wiedział: i pamiętał,  Qo robił "na wsi 
przy Ewelinie trudno było wytłamaczyć, i nie 
dziw, że przedstawując go ojeu, córka się 
mocno zarumieniła, a spojrzawszy nań Wie- 
lica pochmurniał. | 


DODATEK. 
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siłości, słabego konceptu, koszlawćj budowy i 
m opartą , na dawno zużytych form: l | 
ach 
Th gra aktorów, ale ten wdzięk z wybornego 
ltejszćj publiczności dla tych znakomitych arty- 
stów francuzkiego teatru, dziś zagładziły j już pra- 
Wie to pierwsze nieprzyjazne wrażenie. l dzięki 
Wziętości.p. Scribe, Marzenia miłości nie schodzą 
4 afisza, 
Nielepićj się powiodło i p. Augier w Gymnase; 
Ata mauja współpracownictwa, Z któréj nic do- 
tego dotąd jeszcze nie wyszło, ani dla literatury, 
wi dla teatru, nowy swśj niedołęźności dala tutaj 
owód. Niech sobie francuzi co chcą mówią, ja 
bowien jestem przecież, że Dobre ożenienie się. 
le beau Mariage, pięć aktów skleconych pod tym 
(ytułem, na w spół przez pp. Augier'a i Foussiera, 
nie przekonają nikogo na świecie, aby nasze staro- 

lskie przysłowie, .co powiada: SŁ gdzie wiele 
lianiek, tam dziecię bez nosa** nie miało wielkićj 
t wielkićj racji!.. 

Ale najciekaw sza historja, podług dzienników, 
miała się odbyć w Teatrze wielkićj opery, gdzie 
Ad pięciu najmnićj miesięcy otrąbiono wystawę 
lowćj in adzwyczajnćj opery, pod tytułem: Her- 
kujanum. Dyrekcja niczego nie zaniedbala do za- 
t$trzenia naprzód ciekawości publicznej, ażeby na 
liezóm niezbywało nowo-narodzopemu, nawet na 
skandalu. Znalazł się i proces, poszukujących niby 
brawa ojeowskiego, ma się rozumieć, do poematu, 
do libretto. 

Z tego procesu pokazało się tylko, że to dzisiej- 
szę Herkulanum, miało j już wyjść kiedyś na świat 
pod imieniem Sqdu ostatecznego. Wówczas było 
tczęch współpracowników Mery, Azevede i Mire- 
tours, od których zaproszony p. Felicjan David, 
ułożył muzykę symfonii. Wystawa jednak tego 
Azięłą wyznaczona w teatrze lirycznym, nie przy- 
Szła do skutku z przyczyny podobno odmiany 
w dyrekcji teatru, czy wielkich kosztów nakładu, 
czem zniechęcony David, zamknął swoją partytu- 
rę do skrzyni. 

Przeszło lat dziesięć, w ciągu których około 
1851 roku, David doszedł świetnego powodzenia 
Muzykalnego, napisawszy Perłę Brazylijską, a no- 
wa dyrekcja wielkićj opery, szukając dziś dlaswćj 
Sceny, nadzwyczajnych rzeczy, wezwała nakoniec 
tego Saint Simonistowskiego Orfeusza, do napi- 
Sania nowéj opery. 

David przypomniał sobie leżący w skrzyni Sąd 
ostateczny. Wezwał na pomoc p. Méry, a tén roz- 
ączywszy się z mało komu znanym poetą Hado- 
tem z ruin Sądu ostatecznego, wyprowadził na 
Świat ruiny Herkulanum... 

Ile może być sensu, w tak kleconym i zszywa- 
nym libretcie, nie ma nawet co zastanawiać się 
nad tćm. Nikt zresztą nie troszczy się o to zbyte- 
cznie w operze. Czy nam chodzi o kozła, czy o ba- 
zana, byleby szło gładko i jak z platka. Przecież, 
Jeżeli wiersz i rym podrzędne wcale zajmują tu 
miejsce. 


Układ i prowadzenie sztuki, nie są zeza Prowadzenie sztuki ie a ac aa 


Wcale inaczćj spodziewał się zastać nie- 
szczęśliwa izbolałą hrabinę, i przykro mu się 
zrobiło niemal, widząc że wpadł w jakieś to- 
warzystwo, z którego ciężko mu wybrnąć bę- 
dzie. Z prostotą sobie zwyczajną, usiadł do 
stołu wśród milczącego dworu, który nań 
z ciekawością nietajoną poglądał. Wszyscy 
byli widocznie pomieszani, a hrabina najwię- 
céj; podtrzymywała tylko rozmowę zdawko- 
wą monetą pani Litte i Teolinda, usiłujące 
zająć przybyłego i nie dać mu postrzedz po- 
mieszania córki i pana Edmunda. 

Z kierunku jaki nadawano obojętnćj papla- 
ninie, widać było, że miano Wielice za szor- 
stkiego i nieokrzesanego wieśniaka, usiłując 
litościwie zastosować się do jego zardzewia- 
łych pojęć, co uśmiech nieznaczny a smutny 
wywołało, na usta przybyłego. Córka spoglą- 
dała nań ukradkiem, nieśmiało, jakby cheia- 

a wyczytać wrażenie, które na nim zrobi to- 
warzystwo. 

Na jój twarzy,! trochę troską jakąś powle- 
czonój, był wyraz niepokoju i rozdrażnienia, 
ale nie było tój rozpaczy, jaką się spodzie- 
wął znaleźć Wielica; wejrzenie nieustannie 
biegało z ojca na Edmunda, który w nią pa- 
trzył jąk w tęczę, i z niego znowu na ojca... 


wypływający wykonania sztuki, ale upodobanie į. 


A 


Roma wma 


i tak obojętną rzeczą, jak się to zdaje, wiele bardzo 
ludziom, i iod nich to najczęściej zawisło, szczegól- 
nićj w operze serio, w muzykalnym drammacie 
powodzenie i wartość, nawet muzycznego dzieła. 

Nudny rozwlekły i bez żadnego interessu poe- 
mat Herkulanum, nudną i długą narodził. operę. 
Francuzi, co nigdy nie celowali w muzykalnych 
utworach, głębokiem uczuciem i namiętnością, ale 
którzy mają pretensję do pierwszeństwa przed 
całym światem, z trudnością przyznają zapewne, 
że Herkulanum utwór Felicjana Dawida, nie jest 
arcydziełem. Ale przyjdzie czas, iż obojętność po- 
wszechna wyda jswój tajemniczy i nieodzowny 
wyrok. 

"Dziś, świetność niesłychana wystawy i prze- 
pych, doskonałość wykonania muzyki i śpiewów, 
dodatki baletu i strojów, zabawią jako nowość 
czas jakiś paryzką publiczność, ale skoro nasyci- 
wszy oczy, postrzegą się francuzi, jak śmiertelną 
nudą oddycha . ta uczona, rozumna, ale długa, ale 
bez życia i dnszy, muzyka Dawida, potrącą w za- 
pomnienie ina wieczne wskażą milczenie Herku- 
lanum, jak potrącili Czarownicę i pokrewne Jéj, 
olbrzymie dziwolągi ojczystćj kreacji. 

Jeszcze jedno, będzie kwita. La Fed Carabosse, 
opera pana Massć, wystawiona raz pierwszy temi 
dniami w teatrze lirycznym, pełna djabelstwa i 
czarów, bawi niezmiernie dziecinną ciekawość 
mieszczańskićj gawiedzi; ale miłośnicy muzyki, -— 
ale u ofe ludzie pragnący wzruszenia, z in- 
nych wcale powodów, a nie za pomocą fantazma- 
gorji i złudzeń scenicznych, daremnie szukali w téj 


operze, spelnienia świetnych nadziei i pięknych za- 
let autora, tak znakomitych utworów, jakiemi były 
naprzykład Galatea i królowa Topaz. 

Nie mogę skończyć tego listu, nie powiedzia- 
wszy wam, Że podróżujący po Rossji i na Kauka- 
zie Alexander Dumas ojciec, wrócił w tych dniach 


do Paryża. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Telegram y. 

Londyn19 marca. Morning Star dono- 
si, że lord John Manners, prezes biura robót pu- 
blicznych, podał swą dymissję lordowi Derby, lecz 
ten jój nie przyjął. 

Lord John Russel nie chciał cofnąć swćj po- 
prawki do billu reformy, odczytanie którego na 
poniedziałek naznaczone zostało. 

Wielki meetyng względem reformy parlamen - 
tarnćj, odbył się wczoraj w Leeds. Różnica w zda- 
niach powstała między przytomnemi liberalistami 
co do freehold (wolności głosowania) w hrabstwach 
i miasteczkach; w końcu jednak, gdy przyszło do 
głosowania, oświadczono się stanowczo przeciwko 
billowi minister jalnemu. 

Londyn 19 marca. Korrespondencja c o- 
trzymana z Paryża utrzymuje, że po widzeniu się 
lorda Cowley z cesarzem Napoleonem, nadzieja 
utrzymania pokoju nabrała pewności. Utrzymują, 
iż cesarz wielce był zadowolony. 

Turyn18mar ca. Gazeta Piemoncka zbija 


Wielica Wcale inaczćj spodziewał się zastać nie- | Wielica dostrzegł jakichś R R LIMA aaków pordzabiE: | © Jabi aoda papa: dann porozumie- į 
nia które sobie dawali uśmiechając się i po- 
trząsając głowami, ale musiał udać że ich 
nie postrzega. — Znać było zfizjonomji wszy- 
stkich, że wpadł bardzo niepotrzebnie i do- 
syć im ciężył. 

Córka jednak jak nigdy, troskliwie chodzi- 
ła około ojca, starając się uprzedzić jego ży- 
czenia, dopytując o wszystko co się go tyczy- 
ło, bolejąc nad długą rozłaką... Jakkolwiek 
całe towarzystwo przykre jakieś zrobiło wra- 
żenie na panu Joachimie, musiał udawać we- 
sołego i być dla nich grzecznym, tak słodziu: 
chno wszyscy chodzili około niego. 

Nareszcie po godzinie rozmowy z wielka 
sztuką prowadzonćj przez panią Litte i pię- 
kna Teolindę, do którój prócz Eweliny nikt 
się nie mieszał, — pan Herzog wymknał się 
pierwszy, za nim wkrótce dwie towarzyszki 
hrabinćj, a nareszcie i pan Edmuńd, tak, źe 
ojciec i córka sam na sam z sobą Zostali. 
Gdy ostatni wychodził, piękna Ewelina wido- 
cznie była zakłopotaną. „ nigdy mnićj córka 
może nie znała ojca, ani ojciec dziecięcia, a 
przygotowująca się rozmowa, dla obojga nie- 
zmiernie trudną była... prowadziła ona do 
zwierzeń dwoje ludzi prawie nieznajomych. 


niektóre zdania Pressy paryzkićj z dnia 15 mar- 
ca, zwracając uwagę, że polityka rządu sardyń- 
skiego nigdy nie była wyzywającą i rewolucyjną, 
lecz ciągle narodową'i liberalną. 

Tej polityki rząd króla Wiktora Emmanuela 
dziś zbiera owoce, doznając zupełnego zaufania od 
kraju, w którym panuje godna podziwienia je- 
dność. 

Rząd sardyński z zadowoleniem przyjmuje ob- 
jawy sympatji i ofiarę pomocy od ludzi dobrćj wia- 
ry, nie troszcząc się 0 ich przeszłość. 

Lecz stale postanowił nie wchodzić w żadne.u- 
kłady z niepoprawnemi ludźmi, którzy chcą szko- 
dzić sprawie narodowćj przez rozniecanie zabu- 
rzeń stronniczych i sekciarskich. 

Marsyłja18 marca. Odbieramy wiado- 
mości z Neapolu po dzień 12 b. m. Papiery na 
giełdzie neapolitańskićj podniosły się do 115'/. na 
samą wieść o pole pszeniu zdrowia królewskiego, 
spadły zaś gdy się dowiedziano, że znów choroba 
Jego Kr. Mości pogorszyła się, i że kardynał Ria- 
rio nakazał modły publiczne o zdrowie dla króla. 

Król pruski przybył do Neapolu. (Le Nord.) 

A..N "Ge Borsk „A 

Morning Herald ogłasza następujące uwagi nad 
artykułem Monitora: 

„Ciągłe przygotowania wojenne między pań- 
stwami “zwiazku niemieckiego, są téj natury, iż. u 
dzą wielkie podejrzenia. 

Jak tylko najmniejsze powstanie nieporozumie 
nie, nieufność staje się powszechną. Ludy, które 
powinny żyć w zgodzie i przyjaźni, dozwalają:na 
budzenie się zastarzałych nienawiści. Od trzech 
miesięcy miotają Kuropą obawy, chociaż uzasa» 
dnione, zawsze jednak nadzwyczaj przesadzone. 
Operacje handlowe zostały do pewnego stopnia 
zawieszone, a od jednego do drugiego krańca Eu- 
ropy, słychać tylko o uzbrojeniach wojennych, 
chociaż prawdopodobnie żaden naczelnik państwa 
nie ma ani zamiaru, ani chęci prowadzenia wojny. 
Wszyscy jednak starają się być przygotowanemi 
na wszelki wypadek i mają się na baczności. ¿Ő 

Jeżeli nie wszędzie powiększono liczbę wojska, 
to wszędzie zajmowano się rolą, jakąby przyszło 
im odegrać w razie wynikłych komplikacji. Ci na- 
wet, któryć h byt dobry zależy od utrzymania po- 
koju, zwiększyli powszechne obawy środkami o- 
stroźności, przedsięwziętemi w celu usunięcia tych 
obaw. 

Obawy tą razą wynikły ze stanu w jakim się 
Włochy znajdują, i z przypuszczenia, że Francja 
z Sardynją zamierzają na Austrję uderzyć. Rząd 
francuzki oświadczył, że nie ma żadnego podobne- 
go zamiaru, i że nie będzie pomagał Piemontowi, 
gdyby ten zaczepił Austrję. Oświądczenie to roz- 
proszyło nieprzyjazne wrażenia, i gdyby nie kwe- 
stja włoska, która jest nadzwyczaj zawikłaną, u- 
fność publiczna niezawodnieby powróciła. A tym- 
czasem agitatorowie publiczni silą się na podtrzy- 

| mywanie powszechnych obaw, przez szerzenie fał- 
szywych niepokojących wieści. 

Pod jednym wszakże względem nikt się nie myli. 
Europa postanowiła utrzymać pokój. , Wszędzie 


PPE Jakżem ja wdzięczna papie, — odezwa- 
ła się po chwili Ewelina, bawiąc się końcem 
szalu i spuszczając oczy, — żeś był łaskaw 
przybyć na moje wezwanie, tak mi było po- 
trzeba użalić się przed kimś, poskarżyć, wy- 
lać bół którym .jestem przejęta, zasięgnąć 
rady. 

To mówiąc chwyciła jego ręke. 

— A papo kochany, — dodała, — ja nie 
jestem szczęśliwa! 

I łzy zakręciły się w ślicznych jój OCZ 
kach. 

— Któż znas był szczęśliwy, — rzekł 
Wielica, — na ziemi trudno się tem pochlu* 
bić, ale Ewelinko moja, dla ciebie. życie zda- 
wało się obiecywać jeśli nie rajem, to przy” 
najmnićj wesołą przechadzką w dobrem sA 
warzystwie... Sama prawie wybrałaś sobie 
męża, kochałaś go, on ciebie, Bóg Ci dał cze- 
go tylko zapragnąć mogłaś. 

— Tak! tak... a jednak wszystko to dopro- 
wadziło mnie tylko do łez i cierpień... 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
NAA 
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głóś ludów oświadczył się przeciw wojnie. 

Dla tego też wbrew zaciętym usiłowaniom zwo- 
lenmików wojny, sądzimiy, iź nie przyjdzie dostar- 
cia, a pokojowe usposobienie ludów europejskich, 
zawiedzione nie będzie. 

; Duch wojny nigdzie podobno więcćj nie szerzy 
się jak w Niemczech. Powołano się na wspoinnie- 
nia z roku 1816, a wspomnienią te niejednokto- 
tnie daremnie nie były wsąywane Zbidzony ertu- 
zjażm wztdwia dawne przesądy, więc jeżeli Niem- 
cy pragną pokoju, agitacja ta uśmierzoną być 
winna. 
"Nie trzeba ogłaszać krucjaty, aby potem nie roz- 
pódzać awanturników, którzy się stawili na we- 
zwanie. O tych tò pórusżeniach w Nietńczech mó- 
wi Mónżłór w swym artykule w zeszły wtorek o- 
tłoszótiym. Nie od rzeczy tu będzie przytoczyć, 
„4% ód. czasu wstąpienia na trón cesarza Napoleona, 
nie przestawano fiu przypisywać zamiarów wo- 
jeńhych. Otóż jeżeli zamiary mają się sądzić we- 
dług Czynów, to żaden monarcha nie był więcćj 
pokojowym. 
*Ćhociaż mu tżęsto przypisywano zatniary za- 


„borcze, to wpływ ich jednak zawsze był użyty na! 


korzyść ppkoju. Kluczem polityki cesarskićj było 
przymierze z Anglją i dotąd, mimo ciężkich prób, 
p ostała mu wierną. | 
W Zupóhią mamy ufność, że spokojność nie żóstą- 
nie naruszoną. „W ciągu straszliwych obaw, Na- 
paleoń nićjednokrotnić wyraził się ż mocą na ko- 
rZYŚĆ pokoju, a nie sądżitny aby chciał kompro- 
witować swoje słowa, rzucając się zuchwale 
w Wojne. Przygotował się na wszelki wypadek 
talk Sámo jak jego sąsiedzi; jeżeli więc chcemy a- 
By ż tego względu ustały obawy, to mocarstwa 
Witt niiędży sobą porozumićć się, cele zmniej- 
dzenia uzbrojeń: (Le Nord) 
Erps 7 PSREN ÇIT A: 
*Bbyryż 18 marCa. Otóż znów jesteśmy w fazie 
R ówej. Pómijając skutek konferencji lorda 
TO dya 2 Cesarzem i hrabią Walewskim, spo- 
strzegamy, zê dyplomacja na serjó bierze się aby 
źdpobiedź wojnie. Zdaje się, że jejsię udało wyna- 
deżć jakiś środek, który ma usunąć wszystkie prze- 
szkódy tamujące utrzymanie pokoju. 

Gabinet wiedeński wczoraj wieczorem miał być 
źawiadońfijóny 6 rozpoczętych tu negocjacjach, i 
jeśli sądzić mamy z podniesienia się kursów na 
giełdzie wiedeńskićj, to spodziewać się należy, iż 
rząd mistijacki nie tak źle przyjął nowe propozy- 
cje dyplomacji. 

Cokolwiek jest, a przynajmnićj wydarzyć się 
Hoze, wiatr pokojowy jak nateraz silnie wieje, a 

. według zdania pewnych osób, zdaje się że usiło- 
wahia pókojodawcże odniosą nakoniec zwycięztwó. 
Czyłiżby Austrja zrozumiała, że jest niedorzeczno- 
ścią wdawać się w wojnę, którćj wypadek nie mo- 
Ze być wątpliwy; czyliżby stronnictwo pokojowe 
wżięłó w sedii gs% nad zwolennikami wojny? 

W podobnym stanie rzeczy, jak łatwo pojąć, 
kwestja włoska na pierwszym staje planie i kon- 
fetencje paryzkie znów muszą być odroczone. 
W każdym razie zdaje się pewną rzeczą, iż kwe- 
stja unji Xięztw Naddunajskich pod jednym panu- 
jącym, jest już zdec dowana przez wszystkich ja- 
KO tżyn spełniony: Jeżeli tegocjaeje pokojowe eo 
do Włóch przyjdą do skutku; to Austrja dobro+ 
wolnie zgódzi się na nie, jeśłi zaś zawiodą, to sa- 
mą, koniecznością rzeczy musi do nich powrócić. 

-Zdaje się, że żadna wymiana słów nie miała 
wczófaj miejsca W Tuileriach między Cesarzem i 
nowym ambassadorem pruskim. Zaraz po przyję- 
ciu hrabiego Pouttałts, lord Cowley przybył do 
Fisleriów i na dłagićj kónferencji pozostał z Ce- 
sarzem. Musiały więc być przedwstępne porozu- 
mienia; gdyż tego stan rzeczy wymaga. Od czasu 
powrotu ambassadora angielskiego, chociaż nie je- 
szcze nie wiądomo pewnego o jego. missji, wido- 
czną, jest ufność w utrzymanie pokoju. A gdy or- 

ana aüstrjackiė SRA wszelką myśl kongres- 
su, to ta ćoraż więcej znajduje pewności w świe- 
cie urzędowymi dyplomatycznym. Utrzymują za- 
wsze, iź ów kongres w Londynie 'się zbierze, do- 
dją nawót; iż arcy=xiąże Jan pówołany został do 
Wiednik, abyo$ie podjął missji reprezentowania 
Austrji w Londynie, Francję ma reprezentować 
hr, Walewski, co nie zdaje się prawdopodobnem, 
bo gdyby w Londynie istotnie miał się odbyć kon- 
gres, to raczćj lt. Persigny udałby się na niego. 

Do tych pogłosek dodajemy i tę, że Anglja i Prus- 

sy miały przełożyć Francji i Austrji aby się roz- 
broiły, gdyż same z bronią w ręku nie mogą roz- 
wiązywać kwestji, ktróresąkwestjamiteuropejskie- 

mi. Ta jednak ostatnia pogłóska, nie zdaje się le- 
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pszą od poprzedzających, gdyż Francji o rózbró! 


jebie wzywać nie można, bo jój artnja dotądzjest | 
na stopie pokojowćj. Gabinety więc londyński i | 


berliński nie moga w swych przedstawieniach ð- 
pierać się na faktach, które nie istnieją. 

— Jenerał Dufour wkrótce jest spodziewany 
w Paryżu, dla uregulowania z rządem francuzkim 
kwestji neutralności szwajcarskićj w razie gdyby 
przyjść miało do jakich komplikacji zbrojnych. 

— Dzień konferencji jeszcze ńie oznaczony. 
Pierwćj trzeba. rozwiązać kwestję pokoju lub woj- 
ny, chcąc się dowiedzićć czy Francja i Anstrja mo- 
gą zająć obok siebie miejsce w łonie konferencji. 

(Le Nord.) 

— Obólnik Austrji, który w ostatnich czasach 
tyle narobił wrzawy i tak silńe sprawił wrażenie 
w świecie politycznym, jest podobno pióra xięcia 
Meternicha, Według tego ćo nam donoszą, gło- 
śny ten polityk wielki ma udział w postanowie- 
niach wiedeńskich. 

— Dzisiejsże dzienniki wspominają o nowym 
okólńiku austrjackim. który zwiększa nadzieje pó- 
koju. Pewną jest rzeczą, iż jeśli myśl kongressu 
przeważa w Paryżu, to wielesię triidności zwycięży 
gdyż Austrja, która ten pómysł odrzucała, obe- 
cenie widać zgadza się na niego. ` 

Lecz wtedy wystąpi kwestja dezerterów i wer- 
bowania tak we Włoszech jak we. Francji, a to 
znów zwiększy zawikłanie. Austrja energicznie 
odmawia Piemontówi prawa zaciągania ochotników 
w Lombardji i Wenecji, lecz Piemont dotąd mało 
na to zważa. Anglja żywe popiera w tym wzglę- 
dzie Austrję, gdy tymczasem Francja unika wszel- 
kiego wyjaśnienia. Radą federalna szwajcar- 
ska uczyniła podobnego rodzaju przedstawienie 
gabinetowi paryzkiemu, z powodu biura zaciągo- 
wego w Pontarliér. Francja odpowiada, że zaciągi 
te nie sprzeciwiają się wcale kapitulacjom , że po 
wszystkie czasy zaciągała żołnierzy dla Algierji, a 


nawet dla innych krajów; fakt był powszechnie 
znany i nie spowodował nigdy żadwych protesta- 
cji. Nadto biuro to zaciągowe nie zabrania pod-| 


danym szwajcarskim udawać się za granicę, a Frau- 
cji wiadomo, że nie przechodząc przez Pontarlier, 
wielką liczba młodych ochotników. udała się do 


Piemontu. Wymieniają, iż z pewnćj gminy kanto- 


ru Vaud, jednego tygodnia pietriastu młodzieży u- 
dało się do Turynu. 

—- Pewna liczba skazanych na mieszkanie w Al- 
gierji, została upoważnioną z okoliczności rocznicy 
rodzin Cesarzewicza, do powróceniu do Francji. 

—- Ostatnie wiadomości o królu pruskim, nie 


bardzo są zadawalające o królu neapólitańskim 


wcale nie są lepsze, gdyż powtórnćj musi się pod- 

dać opóracji. Zdrowie króla szwedzkiego jak wia- 

domo, wielkie także budzi obawy, i 
W ŁO RH CY. 

Turyn 15 marca. Oto niektóre szczegóły o mło- 


dym Rafaelu Setternbrinim, synu towarzysza Poć- | 


ria. Po niesłychanych a daremnych zabiegach ku 


i uwolnieniu ojca, ten młodzieniec, to dziecko rzec 
+ można, miał bowiem dopiero lat 17, opuścił Neapol 


zè swoją odważną matką i wszedł w służbę Pie- 
moncką. Mając lat 20, podał się do marynarki kró- 
lewskićj, atoli do tego potrzeba naturalizacji, a na- 
turałizacja pociąga za sobą śledztwo. 

Śledztwo jednak wcale nie poszło go myśli mło- 
dego marynarza, który aczkolwiek bardzo gorliwy 
w służbie, nieraz przestąpił przepisy karności. Nie 
otrzymał zatem ani naturalizacji, ani przyjęcia do 
marynarki sardyńskićj. Nie zrażony temi przeci- 
wnościami, młody Settembrini, sprzedał wszystko 
co posiadał, i pojechał do Anglji, gdzie przybyw- 
szy przed dwoma miesiącami, usłyszał, że ojciec 
jego i pewna liczba więżniów neapolitańskich ma- 
ja być deportowani do Ameryki. Ta nowina zro- 
dziła w nim myśl nagłą: niezwłocznie żąciągnał się 
jako majtek: na okręcie Dawid Stewart, piękhym 
statku amerykańskita, 

Nie mamy potrzeby dodawać, że Rafael ukrył 
starannie swój stan i imie swoje. Posunął ostroż- 
ność swoją tak dalece, iż kazał zawiadomić kon- 
sula angielskiego w Genui o swojćj śmierći, a je- 
dnocześnie napisał list do matki. Z 

Przez ten czas kiedy Dawid Stewart zabierał 
na pokład w Kadykie wygnańców neapolitańskich, 
młody włoch zkaż. tym dniem zyskiwał więcćj przy- 
jaźnii ząufania towarzyszów. Mówił po angielsku 
jak anglik rodowity, a to główna. 

Kapitan statku Dawid. Stewart zabrawszy , 04 
wygnańców, zobowiązał się uróczyście zawieźć ich 
do Stanów. Zjednoczonych. Marynarz ten jmy- 
ślał tylko o dopełnieniu swego zobowiązania, kie- 

! dy jedtiego poranku. pewna liczba więźniów odda- 


t jąc się pod opiekę pawilonu Stanów Zjednoczć” kn 
nych, zażądała wysadzenia na ląd w Europie. Ja ski 
pitan nie chciał słyszóć o niczem, pod pisał kon” ko 
trakt, chciał więć spełnić warunki — obiecywał na] z; 


tembrini zaproponował układy, radząc prze 
wszystkiem zachować legalność, gdyż wiedział d/) i 
brze, że buntnaokręcie jest zbrodnią surowo ws/f) pi 
dzie karaną. Wówczas zjawił się Rafael, dał si| w 
poźnać ojeu i błagał go, aby mu dozwolił dopr| ar 
wadzić szczęśliwie przedsięwzięcie do końca. „Ji 
żeli, rzekł, kapitan nie chce przyjąć na siebie oć 
powiedzialności propóńowanego mu czynu, por") że 
cznik oto się poświęca. Dwa razy nie będziemi| sz 
przepływać Atlantyku. Ja teraz dowodzę na stal) bi 
ku. Jedóń tylko jest teraz więzień na les 
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tym jest kapitan. Poraczniku skieruj do Irlandji: 
Reszta juź wiadoma. SORYNO PÓZ 
w 
Przegląd literatury krajowćj: | b 
10. ROZRYWKI DLA MŁODOCIANEGO WIEKU. 3 
(Dokończenie). 
(Patrz Ner Kroniki 74). 

Historja narodowa gra tak przeważną rol 
w ozrywkach, że innym częściom i przedmioto 
naukowym nie wiele stron stosunkowo pozostawi 
ła. Poezja wyszła jednakże z tego obronną rekt že 
Ma dosyć imie złych rzeczy, legend, urwanyć 
wierszy, nawet dramatów. Zasilali Rozrywk n 
w poezję Lenartowicz, pani Ilnieka, Zmorski, Szy h 
manowski, sama; redaktorka, panna Prusiecka si 
Chęciński. Redaktorka wydrukowała dramacił ci 
pod tytułem: Olsztyn, w dwóch aktach wierszem m 
Rzecz jest znana, opowiada sławny czyń” Karliń 
skiego za elektji Zygmunta III. Pani Lucyna C p 
(podobno Cwierezakiewiczowa) napisała inną ko! W 
medyjkę: w jednym akcie pod tytułem: „Halini 4 
z Prądnika*. Jest i trzeci obrazek dramatycznyj 8 
„Rok nowy.* | dw 

, Popełailibysmy niesprawiedliwość, gdybyśm$ P 
nie wspomnieli o caływ i obszernym poemaci 
pani Pruszakowój drukowanym w Różrywkac R 
a opowiadającym życie Kacpra Miaskowskiego 
w wierszach potoozystych 1 dźwięcznych, rysu 
je się mie źle, postać: Żygmantowskiego poety, © 
którego teraz tak śliczne wydanie sporządzi VAY 
pański, Takie znówu poetyzżowanie przenosi 
nad wszelkie rymy dydaktyczne o jakich u na 
ludzie marzą. Jachowicz np. w rymach historj 
polską pisał dla dla dzieci — płód chorowity, 
którym kilka razy już wspominali ieii owi në 
krologiśvi zmarłego, © którym wszelakoż mówi 
nie było warto, bo czy jest czy nie jest wszys 
ko jedno, bo zadnego znaczenia literackiego ni 
gdy mieć nie mógł gdy był zbiorem samych ogól: 
ników. Nie robi się autorowi przysługi kiedy si 
wspomina o takich jego miernościach. ! 

Z artykułów prozy, czytaliśmy tutaj kilka po 
wiastek mn ćj więcej udatnych; listy z Warsza 
wy iz Krakowa nawet z Drezna interessując 
wielce treści, listy zmarłego niedawno pułkowni 
ka Józefa Paszkowskiego do redaktorki pisywa 
ne z podróży, a raczćj z wycieczek po Króle 
stwie, serdeczne, humorystycziie i chociaż okoli 
cznościowe, jednakże poruszające ważne bardz. 
kwestje dla młodego! pokolenia, bo mają na celi 
ukształcenie serca. Stosowny tutaj bardzo art 
kuł Łeykowskiego o robotach kobiecych po ko” 
ściolach. Tegoż samego nieodżałowanego pułko 
wnika Paszkowskiego było kilka tutaj artykułó 
drukowanych pod tytułem „Święcone w Stokach*. 
Stoki była to wieś litewska, w którćj się urodzi 
i wychował Paszkowski. Opisuje autor swojełn: 
ta dziecińne i mając tylko mówić ò jednój Wiel- 
kanocy, tak się przejął swoim przedmiotem, co 
mu dawne szczęśliwie przypominał lata, że pra” 
wie zapomniał o święconem i zaczął snuć z pa* ` 
mięci swojćj obrazki pełne życia o dawnéj zago- ` 
nowej szlachcie litewskićj. Obrazki to jedne znaj ~ 
udatuiejszych, najszczęśliwszych w naszćj litera 
turze, i nie przejdą tak bez śladu, patrzymy tylko 
aż je wezmą „do wypisów, do chrestomatji, za 
wzór języka i rzeczy. Autora nigdy nie odstępo” 
wał humor dobry; opowiada tutaj np. z wesoło- 
ścią, niby żartując, i zdaje'się że śmiesznością 0- 


9) 
f krywa tę biedną szlachtę, ten zaścianek Dobrzyń- 
skich w Skokach, a przecież tę szlachtę chce się 
, kochać, chciałoby się ją widzieć, chociaż wyżyć 
| Znią byłoby dzisiaj trudoo,— już my tak nie pa- 
| sujem do dawnych wyobrażeń staropolskićj, za- 
wadjackićj szlachty. Jaka to wielka szkoda, że 
autor tak zacny, tak umiejętnie władający pió- 
Tem, nie napisał swoich pamiętników! Te urywki 
„| Jego drukowane w Rozrywkach są to wycięte po- 
Jedyneze karty z jego historycznego pamiętnika, 
tóry nie dosyć że byłby bardzo przyjemną xiąż- 
ką do czytania, ale byłby teź i dokumentem ob- 
Jaśniającym dawne stosunkii dawne czasy. Pa- 
Szkowski jak wiemy, brał się do spisywania swo- 
ich pamiętników, ale brał się leniwie i jak to na- 
I| pisaliśmy w życiorysie jego drukowanym w r. z. 
| W Kronice, skończył po czterech latach, na 2ch 
"| arkuszach. Więcćj tego pamiętnika zostało w swig- 
| tonem, jak w painiętnikach niby urzędowych. 

Tem bardzićj, żałujem tćj straty naszćj literackiej, 
| de w Paszkowskim byłby obraz prawdziwej prze- 
Szłości, niewynaturzony, pisany dla malownictwa 
historycznego. Inne pamiętniki mogą zajmować, 
mogą dostarczać rysów do historji naszćj spół- 
Czesnój. ale są też razem i koteryjue i polemiczne; 
Ż, autor pisze w niech z celem wystawienia siebie 
W świetle najpiękniejszem,rzekłbyśże to anioł pisał 
bez wady, nawet bez pomyślenia kiedykolwiek 
złego i właśnie to razi właśnie to odbiera wiele 
uroku pamiętnikowi. Koźmiau też np. wiele stra- 
cił przez chęć dowodzenia, ale nie opowiadania, 
które ciągle motywował od początku do końca. 

W pośpieszuym biegu, co nie dziwnego, wiele 
il opuściliśmy, bo o tem jedynie piszemy, co obej- 

mujemy pamięcią. Nie jeden artykuł jeszcze mo- 
| że wart był wspomnienia, szczególnićj trzebaby 
ll wspomnieć o powiastkach, których tutaj dosyć o- 
 tyginalnyah i tłumaczonych, bistorycznych i nie- 
| historycznych. Ten oddział pomiędzy innemi za- 
sila} Gregorowicz, Lucyna Mieroszewska, Woj- 
Cieki, któregó tylko jedno tutaj spotykamy wspo- 
mnienie historyczne. 

Listy matki do córki w najnowszych utworach 
poezji polskićj są szczęśliwym pomysłem. Ale nie 
wiemy, czy dobrze redaktorka postąpiła sobie 
drukując obronę pana Dmochowskiego dawnej 
y Szkoły poetycznćj. Kilka razy już z tą obroną 

W rozmaitych zdarzeniach i formach występowal 
mf P. Dmochowski.” Dobre by "to było, gdyby nie 
kana Młode czytelniczki zabłąkać się mogą 

a Go się przydadzą wielkie dowodzenia i prze- 

onywania, kiedy sama rzecz niezbyt mówi za 80- 
bą. Zmusić że młode umysły, by gustowały w tych 
ty epopejach, dramatach, alexandrynach w jakie 
las zbogacili np. Osiński, Kropiński, Koźmian 
ið It. d. Pytanie jestże kto pomiędzy nami coby po- 
ya! mat wielki Koźmiana o l2tu xięgach przeczy - 
rji tal? Jeżeli przeczytał to się męczył kilkana- 
„0 Ście razy. To jeden zarzut pani Pruszakowćj. Ta 
obronana którą gdzieindzićj z pewnych względów 
| Pozwolilibyśmy, w Rozrywkach wcale jest nie na 
/ Miejscu. | 

liczna teź myśl była“ pani Pruszakowój, że 
ól młódym swoim czytelniczkom daje obrazy z lite- 
gif ratur obcych, to w szkieach które niejako histo- 
 uję bieżącćj literatury europejskićj stanowią, a 
| przynajmniej ząznajamiają polki z nowemi płoda- 
, mi umysłu, to w wyjątkach z całych dzieł sławy 
sj już ustalonej, u nas znanych przynajmniej z na- 


zwiska, Pojmujemy to, że szanowna autorka nie 
może zajmować się tem wszystkiem, co wybierać 
„ warto, Same ramy jej publikacji, sama różno- 
Ji- stropność przedmiotów traktowanych w Rozry- 
wkach, staje na przeszkodzie i pani Pruszakowa 

glu dużo opuszczać musi, wie,dobrze o tem; ale do- 
brze i to, kiedy z Rozrywek dowie się choćby nie 

ron Koniecznie i młódź nasza, o treści tój albo drugićj 
:0- pożyteczaćj xiążki na zachodzie. Zresztą autorka 
jw, doskonale umie wy bierać. Wyjątki" z dzieł Oza- 
4, Rama, tak zawcześnie zmarłego dla nauki zawsze 
Izi! 88 pożądane. Nasza literatura coraz więcój sobie 
In- Amękuje w płodach tego serdecznego” talentu. 
èl-| Xama pani Pruszakowa tłumaczyła już z OQzana- 
co Ma piękne rzeczy dla Bibljoteki. Warszawskićj. 
raz Wiemy o jednem z dzieł jego» które się tłumaczy 
za- Sałkowicie na język polski i w tym jeszcze roku 
zo” Pójdzie pod prassę; rzecz to o dawnej: cywilizacji 
aj. Przedchrześcjańskićj Galji. Dalej znajdujemy 
w Rozrywkach już nie mały wyjąsek ale spore 
zu Wpływie niewiast na społeczeństwo. I, Ozanam 
Podniosły poeta i głęboki uczony x. Ventura, 
chociaż wielki teolog przypadną łatwo do'serc 
mlodych wrażliwych i serca te młode, 


Wyciągi że znakomitego dzieła xiędza Ventury, o 


pojmą tẹ; tykuły, które dla nich jedynie stosowne. Bubljo- 
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piękną naukę, która się w pismach ich kryje cho-t | eka Warszawska drukowała niedawno ślicznie 


cieź jeden i drugi nie pisali dla pokolenia młode- 
go, ale przedmiot swój traktowali serjo. Tak sa- 
mo też z przyjemnością spotkaliśmy artykuł o 
Emilu Souvestrze i kilka jego powiastek uczucio- 
wych, wywierających wpływ na najszlachetniej- 
sze skłonności serca budzących do enoty i pro- 
wadzących do Boga. Takie wzory jak te które- 
śmy tutaj zacytowali, dopełnią edukacji młodych 
panienek, ukażą im świat nowy, którego dotąd 
pie widziały,a jezeli były już tak szczęśliwe, Że go- 
ściły w tój świątyni, że poznały jéj piękność i to 
błogie uczucie, które się rodzi na widok uroczy 
powinności i cnoty, nie sposób, by te młode sez- 
ca czytając Rozrywki nie przejęły się mocnićj mi- 
łością dobra powszechnego. : 

Najcelniejszą wszakże ozdobą tego oddziału pi- 
sma pani Pruszakowćj, są dwa, już nie powiemy 
nawet artykuży, ale dziełka, gdy objętością swo- 
ja chociaż i w polskim skróconym przekładzie 
mają do tego prawo. Mówimy o „wycieczce do 
krainy Cyda''nieodźałowanego OQzanamaio podró- 
ży panny Fryderyki Bremer do Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki północnćj. Pierwsze pełne po- 
ezji, drugie pełne wiadomości, więcćj nawet inte- 
ressujące, bo ukazuje nam świat nowy, co to 
ledwie wyrósł z pieluch, a dzisiaj jażjest mężem, 
i wielkie pytanie gdzie się jeszcze zatrzyma. Za- 
łujemy niezmiernie, że szanowna redaktorka dała 
nam tylko wyjątki z obudwu tych podróży. Jeże- 
li już jéj tak wypadało zrobić dla Rozrywek, cze- 
muż nie przełożyła całości dla osobnego odbicia? 
Wszakże i tak z wyjątków pomieszczonych 
w Rozrywkach złożyłoby się np. Bremerówny ze 
dwa tomy. Nieoceniona tego szaoda, ale pani Pru - 
szakowa może się jeszcze poprawić. Takie xiążki 
nam pożądańsze jak wszelkie inne. W Hiszpanii 
to jeszcze Świat stary, mamy kilka historji tego 
kraju, xiędza Gołeckiego, Dziekońskiego, mieliś- 
my znim stosunki z powodu summ neapolitań- 
skich; naczytaliśmy się o Hiszpanji i powieści i 
podróży: Tripplina, mamy opis podróży dyplo- 
matycznćj do Madrytu i Lizbony Załuskiego, 
w Paprockiego berbarzu częste wzmianki o naszych 
rycerzach, co byli w Hiszpanji i wojowali, mamy 
trajedje o Cydzie, Kalderona tłomaczą nam i dru- 
kują, ależ Stany zjednoczone zupełnie są Pol- 
sce uie znane. Ani o historji chociaż nieda- 
wnćj, ani o jeografji kraju, ani o stanie jego to- 
warzyskim, nie mamy dokładniejszego nieco wy- 
obrażenia. Dla tego bardzo przyjemnie przepę- 
dziliśmy te chwile, któreśmy poświęcili na prze- 
czytanie listów autorki szwedzkićj. Poznaliśmy 
celniejsze osobistości Ameryki, poetów jéj isena- 
torów, poznaliśmy jéj towarzystwo i niektóre in- 
stytucje, marzenia. religijne, od których tam aż 
się roi, przyjrzeliśmy się dosyć zbliska niewolni- 
kom w Stanach Zjednoczonych i tój slicznćj tem: 
peraturze axamitnej wód Missisipi i Missuri. 
Podróże Bremerówny ukazały nam Amerykę z tej 
strony, z którćj jéj nie: znaliśmy, to jest ze stro- 
ny serca. Przyjmowaną wszędzie była z gościn- 
nością prawie słowiańską. Czytaliśmy tyle po ga- 
zetach 0 jankesach, o ich zarozumiałości, cyni- 
zmie, o ich miłości swobody: tylko dla siebie i u 
siebie, o ich politycznym egoizmie, chciwości bez 
granic, handlu i t. d., że z miłą chęcią oglądali- 
śmy odwrotną stronę medalu, ich stosunki ro- 
dzinne na które widać głównie zwróciła uwagę 
swoją autorka, kiedy xiążce swćj dała tytuł: Zy- 
cie domowe. 

Wspomnimy o dwóch jeszcze artykułach a 
skończym tym razem o Rozrywkach, Iadje wzba- 
rzyły się przeciw Anglikom. Pani Pruszakowa da- 
je zaraz w swoim piśmie ciekawe obrazy Indji, 
Jéj stanu towarzyskiego, jéj przeszłości i obecno- 
ści. Nie potrzóba zdaje się uczuć, jak te obrazy 
są w miejscu i jak na czasie. Uważaliśmy tylko, że 
autorka z wielkićj liczby dzieł tego rodzaju, w któ- 
re literatura europejska zwłaszcza bieżąca, obfi- 
tuje, umie robić stosowny i doskonały wybór. 
Drugi artykuł o którym wspomnieć osobno uwa: 
żaliśmy sobie za powinność, jest również podo- 
bnćj treści 60 ,,życie domowe“ Bremerówny tco 
Indje. Opisuje albowiem lud chociaż europejski, 
ale mnićj znany, dla tego więcćj interessujący. 
Jóstto artykuł, którego tytuł: „Zwyczaje! woło- 
chów w ziemi siedmiogrodzkićj.*: 

„Rozrywki pani Pruszakowój na tój drodze słu- 
żyć mogą wybornie i dla starszych czytelników. 
Każdy się coś nauczy ż obrazów życia domowe- 
go Ameryki, z wycieczki do krainy Cyda. Li tyl- 
ko Rozrywki z Xięgą Swiata mogą mieć takie ar- 


napisane obrazy ostatnićj rzezi indyjskiej, każdy 
je odczytał z przyjemnością, ale to rzeez wzięta ., 
z działa Rozrywek: i Kięgi świata. Xięga świata 
więcój, a nawet poświęcić: się; może takim obra- 
zom, nietylko jój tytuł ale i duch pisma odpowie- 
dni rzeczy. 

Xięga świata może nawet dawać illustracje, 
jakoż i daję widzieliśmy w nićj np. portrety dzi- 
siejszych wielkich amerykańskich ludzi Buchana. 
nai Fremonta. Nie możemy się nie cieszyć z po- 
dobnych faktów literackich. 

Warszawa d. 17 marca 1859 roku, 
Juljan Bartoszewicz. 


ZUbieranina.—Smakoszom przyjemną po- 
winna być wiadomość, że połów ostryg w zatoce 
Cancale był tak obfity, jak od dwudziestu lat nię 
pamiętają. Zapewne do pięciu tysięcy osób, nim 
się zatrudniło, a jak obliczają, wartość połowu 
trzech pierwszych dni około 100,000 franków ' 
wynosi. 

— Dziennik Antwerpski ogłasza: następujący 
szlachetny czynu tkacza., z Mouscron: Ostatniego 
poniedziałku karnawału dwóch robotników belgij- 
skich; tkaczów z Mouseron powracając z Neuville 
do domu, znajduje na drodze paczkę zawierającą, , 


jak się po otworzeniu pokazało, nowonarodzone 


dziecię. Zakłopotani obaj niewiedzą co z dziecię- 
ciem począć. W tem jeden odzywa się: Ja go nie 
wezmę, mam swoich dwoje, trzeciego nie zdołam 
wyżywić. Drugi zamyślony, wreszcie wyrzekł: 
Niechże i tak będzie; mam wprawdzie pięc'or»' 
swoich, ale gdzie się żywi pięcioro, tam i na szó- 
ste stanie przy pomocy Bożćj. Co rzekłszy poniósł 
dziecię do domu. Tu znowu musiał swćj żonie, 
zrazu niechętnćj do przyjęcia nowego ciężaru i no- 
wych kłopotów, pochlebiać i tłómaczyć, że Bóg 
przecież dobre uczynki nagradza, że dziecko tak 
ładne, i t. p. Kiedy już słuszność jego uwag przy=, 
znała poczciwa kobieta, zabiera się przedewszyst- 
kiem do ogrzania i nakarmienia dziecięcia, a TOZ- 
wijając je znajduje list, zawierający oprócz zape- 
wnienia przyszłćj nagrody tym, którżyby litości“ 


wie to niemowlę przyjęli i wypielęgnowali, pięć 
biletów bankowych po tysiąc franków. Radość na- 


pełniła ubogie mieszkanie robotnika, który tak 
prędko materjalnie jest wynagrodzony za szlache= 
tny popęd swego serca, 4 zawsze większą znaj- 
dzie nagrodę w przekonaniu, że zabierając znale- 
zione dziecię dopełnił dobrego czynu. oig 

— W New-Yórku zawiązało się towarzystwo 
dobroczynności, mające cel bardzo szlachetny, bo 
poprawę małoletnich przestępców. Towarzystwo 
to, w początku przeszłego r. 1858 miało podswo= 


z 


ją opieką 577 chłopców i 70 dziewczyn; w ciągu 


roku przybyło 350, czyli razem 897 osób. Z tych 
wypuszczono 470 i oddano częścią na zarobki za 
kontraktami, częścią pomieszczono przy rodzinach 
obywateli miejscowych. —550 chłopców i'71 dzie- 
wczynek pracuje w szkołach rzemieślniczych, lub 
tóż ma zajęcie w samym żakładzie; jednóm słowem, 
użyto wszystkiego. aby dzieciom tym dać sposo= 
bność zostania z czasem: pożytecznymi członkami: 
ogółu i wskazać drogę do enoty. 

W. przeciągu roku. niebyło ani jednego wypad- 
ku śmierci; lokal wygodny, ciągłe odświeżanie po- 
wietrza, oraz Ścisłe zachowywanie przepisów hi- 
gienicznych przez człónków towarzystwa i sluż- 
bę, znacznie przyczyniły się do otrzymania tak 
szczęśliwych rezultatów. W yrachowanie założy 
cieli tego zakłądu, jest bardzo sprawiedliwe; le- 
pićj zakładać domy przytułku i poprawy dla mło- 
dych winowajców, niż dla dorosłych — więzienia. 

— Idac za przykładem stolic Europejskich , 
Stambuł, to miasto pozbawione zabaw publieznych, 
zaczyna otrząsać się że swojćj staroświecczyzny, 
przepisów islamizmu i ożywiać się na sposób ey- 
wilizowanego świata. 12 stycznia r. b. ciało; dy- 
plomatyczne otrzymało zaproszenie na widowisko - 
dane we własnym teatrze Sułrana. 

Bilety przysłano tylko posłom, ich źotiom, pier= 
wszym sekretarzom 1 dragomanom. Przed rozpo” 
częciem przedstawienia Ą Jego s PE 
wszedł do obszernej sali, w Keon Wn Po 
ście każdego z posłów zaszczyci “%1 te 
tem, z rozkazu sułtana, minister oi granicz- 
nych podał rękę Lady pore a aw a ystwo 
poprzedzone przez CY E $ ię do tea- 
tru przez długi szere5 ik y orych władca 
pokazywał gościow wszystko, 0 tylko zasługiwa” 
ło na uwagę: W teatrze, trupa artystów włoskich 
przedstawiła rozumie Się operę. i 

Z tój przyczyny zapewne w Konstantynopolu ro- 


zeszła się wióść, że cesarz ma zamiar dać w tym- 
że teatrze bal dla ciała dyplomatycznego. Korre- 
spońdenci różnych dzienników z Stambułu, utrzy- 
mują że w tóm nie ma nie nie podobnego, bo oby- 
czaje turków uległy znacznćj zmianie od czasu po- 


znania przez nich życia europejczyków, i chęć do 
balów, wieczorów, i rozmaitego rodzaju uroczysto- 
ści, wzrasta codziennie, w wyższych sferach lu- | 
dności mahometańskićj. 

Ċo poniedziałek, salony Lady Bolwer przepeł- 
wnego Stanów. zjedaoczonych, wdowiec i ojciec 


nione są urzędnikami tureckiemi, zacząwszy od 
ministrów aż do pisarzy, którzy nie zwaźają ani 
na pogodę, ani na daleką odległość mieszkania 
posłowej angielskićj, byleby tylko być obecnym u 
nićj na wieczorach muzykalnych. 

Godzi się wspomnieć także i o Mehmed Ali e- 
gfpskim, który przyjmuje we wtorki usiebie lećzpo- 
niigdzy gośćmi damy nie znajdują się wcale; jest 
jódńtak nadzieja, ż6 i ten zwyczaj zostanie z eza- 
sem wprowadzony. i 

Czyż o takich zmianach mogło się śnić chociąż 
kóńiowi Proroka? 

— Dowiadujemy się, że p. Emil Girardin były 
główny redaktor Presse w Paryżu, przyjmuje na 
siebie główny kierunek redakcji Courier de Paris 
którćj członkiem zostaje także p. A. Gueroult do- 
tąd w redakcji Presse pracujący. 

— Cesarz: Apnamski, w tak szczególny sposób 
przechowuje i strzeże swe skarby, Że czujemy się 
w;obowiązku wspomnieć o tem. W stolicy pań- 
stwa, w ogrodzie cesarskim, jest obszerna sadza- 
wką, otoczona do koła wysokim murem, a na nią 
wychodzi jedno tylko okno z pokojów cesarza. 

Rok rocznie przez to okńo wrzucają ogromną 
kłodę drzewa nie psującego się w wodzie. wy- 
drążoną we środku, napełnioną złotem i srebrem, 
a potem zabitą szczelnie; kruszec raż zatopiony, 
nigdy. juź nie ogląda świata bożego i wiełkie skar- 
by spoczywają na dnie sadzawki, martwe — bo 
wycofane z obiegu. aż : 

„Stróżom tych skarbów. można oddać sprawie- 
dliwość że przekupić się nie dadzą, ani nawet u- 
łagodzić; są śmiertelnemi i grcznymi wrógańtii ka- 
źdęgo; chcącego się, do nich przybliżyć śmiałka; 
stróżami są krokodyle naumyślnie zaprowadzońć 
w. sadżawce. 

-— Pisma amerykańskie pełne są rozmaitych 
doniesień o.zabójstwie „papełaiońem w Washin- 
gtonie na osobie Burtona Key attorneya okręgo- 
wego, którego „sprawcą, jest senator Sickles. 
Treść wypadku jest następująca: Pan Sickles był 
przed kilku laty pod p. Buchanan sekretarzem 
poselstwa: w Londynie, , a młoda małżonka jego, 
córka w New-Yorku mieszkającego metra muzy- 
ki; rodem Włocha, umiała sobie postępowanie 
pełaem powabu i dziecięcćj wesołości zjednać po- 
wszecliną miłość, tych co ją poznali. Mąż ją ubó- 
stwiał. W r. 1856,S5iekles wybrany z New-Yorku 
członkiem kongressu, wkróteo stał się jednym 
z ulubieńców  vajpopalarniejszych i najpiękniej- 
sze rokował nadzieje w zawodzie parlamentar- 
skim. Qd owego czasu począł w domu jego czę: 
sto przebywać p. Key synowiee sędziego głoó- 


czworga dzieci lat 42. liczący. Nie ma wątpliwo- 
ści, że Key młodą niewiastę uwiódł i nająwszy 
ód kwietnia r. z. dom oddzieluy, miewał tam z nią 
śchadzki tajemne: Nieszczęśliwy senator Sickles 
dówiedział się o wszystkiem z listu bezimientne 
mi prześłanego. a przekonawszy się z wyznania 
Żóny, Że ostrzeżenia zawarte w liście bezimien- 
ngim są z prawdą zgodne—właśnie w chwili kie- 
dy lami. zalana przed nim małżonka spowiada 
się,ze swojój winy i odkrywa jaki mieli sygnał 
wzywający do schadzki—w tćj chwili najnainięt- 
niejszego rozdraźnienią spostrzega przeż okńó 
swojego rywala znak ów dającego. Serce pełne 
jeszcze miłości dła żony. takiego ciosu i naigra+ 
wapia się przenięść nie zdoła obojętnić. Zdradzo- 
ny mąż wpada do swego pokoju, pórywa dwa 
pistolety i rewolwer, a dopędziwszy obłudnego 
przyjaciela, pa ulicy i krzyknąwszy nań: „Musisz 
zginąć podły!“ wystrzelił doń z pistoletu, Kala 
drasnęła go tylko po twarzy; chwyta więć drugi 
pistolet.  Napróżno Key usiłuje mù go wyrwać, 
napróźno nie mając nic innego W ręku. chte się 
perspektywą teatralną obronić; strzał drugi po- 
wśala go na ziemię i mimo wołania „nie zabijaj 
mnie! jeszeze trzecią otrzymawszy kulę w pier- 
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do domu jéj rodziców odesłano.— Wi New-Y or- 
kuiw ogólności w Ameryce, wszyscy są tego 
zdania, że sąd przysięgłych uwolni Sicklesa. od 
winy. 


Literatura Perjodyczna. 
Korrespondent londyński w Gazecie, Warszaw- 
skićj, opisuje jakie zrobiło wrażenie w Londynie 
i w całćj Anglji, wylądowanie sześćdziesięciu 
Neapolitańezyków do Queenstown, których rząd 
neapolitański po dziesięcioletnióm więzieniu jako 
więźni politycznych, odsyłał do Ameryki. Więźnie 
ci przybyli do Kadyxu wojennym. statkiem. a 
z Kadyxu najętym statkiem anierykańskim mieli 
płynąć do Nowego Yorku.. W podróży jednak 
zmusili kapitana okrętu do popłynięcia do. Anglji 
i wylądowali w Queenstown. Anglicy przyjęli ich 
z wielkiem współczuciem i na zwołanych meetyn- 
gacli radzą o ich losie, a. tym czasem ze wszyst- 
kich stron sypią się składki, dla zaspokojenia 
tymczasowych ich: potrzeb. 

W Gazecie Codziennćj czytamy początek kor- 
respondencji z Rzymu, która donosi.o przedsta- 
wieniach teatralnych, dawanych w Rzymie d. 1go 
lutego; między innemi w teatrze. Valle grano Cy- 
rulika Sewilskiego i Napój miłosny, - j 
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NOWOROCZNIK WOLNYCH ŻARTÓW 
zebrany przez Bocianów Polskich 


jest do nabycia we wszystkich xięgarniach po cenie 
złp. 4 (kop. 60), jakoteż na wszystkich stacjach pocz- 
towych po cenie złp. 4 gro. 20 (kop. 70). — Osoby 
w Cesarstwie zamieszkałe, pragnące nabyć to dziełko 
humorystyczne, ilustrowane przeszło 30tu drzewory- 
tami, otrzymają takowe beżwłoćznie, za nadesłaniem 
kwoty kop. 70, pod adresem Kapedycji głównej Wol. 
nych Żartów w Warszawie (Ner 81.—2.) 


ŚĆ NAPA ra pły EPONE EEEE PA di AAC KA 

Biblioteki popularnćj nauk, przyrodzonych podług, pie- 
mieckiego oryginału A. BERNSTEJNA, Wyszedł. tom VII 
i obejmuje: lo Przekształcenia i ruchy w przyrodzie; 
2do Szybkość światła;—30 Kąpiele i ich skutki, prze- 
łożył Stanisław Lówenhard. Cena exemplarza kop. sr. 
60. Dla osób składających przedpłatę na całe dzieło, 
cena tomu wynosi kop. kop. 50. Ktoby sobie życzył 
tom ł do 7go pocztą, raczy nadesłać rsr, 4 kop. 20 dó 
xięgarn Karola Bernstéjda w Warszawie, a otrzyma 
rzeczone tomy beż żadnćj dopłaty pórtoryjnej. 

(Ner 90, —1.) 


W REN, 
„Komitet budowy mostu stałego na Wiśle pod Warszawą, — 
Podaje do wiadomości publićzićj, iż ħa dhin 23 marca. (4 kwież 
thid» ri b.. 0 godzinie:126j w poludnie; w'salilicytacyjnćj rżąda 
gubernialnego Warszawskiego przy ulicy Miodowój,. odbędzie 
się licytacja wprzód przez deklaracje opieczętowane, a następnie 
łośn: pomiędzy deklarantami, na dostawę otrzebnego W ro- 
su bieżącym dö budowy móstu stałego na Wiśle materjału ka= 
mieniiegos jak- następu e: 1) kamienia polowego granitowego 
nieobrobionego sażeni kubicznych 453, obrobionego w kostkę Sa- 
żeni kubicznych 54 i potluczonego tia szaber sażtni kubieźnych 
130; 2 na dostawę 360 sztuk kamieni z granitu pslowego, na 
grubo obrobionych, każda sztuka, od,29 do 40 stófi kubicznych 
objętości. Ceny od których: zacznie się li ytacja in minus, z do- 
stawą na Pragę, na niićjsćć robót śą: dd 1m ża kamień poto 
wy nieobrobiony po'rs. 40'za saten. za obróbiony w kóstkę po 
rs; 70, za sdżeń, za sażeń'szabrurod ts: $2 do 103 ad Żm za grar 
nit Bplowy na grubo obrobiony za jednę;stopę kubiczią od > 
8) do rs, 1 kop, 20. Każdy ubieg jący się o te dostawy, dó złoż 
zyć się mających na każdą oddzielnie dóstiawę: dekldracij, zas 
łączyć winien świadectwo kasy gubernialnćj, lub banku na, zło- 
żone vadjum, które wynosić powinno: na dostawę ad îm rs. 
25 0, na-dóstawę dd 2m rg. 800, i które utrzymująceńtu się przy 
dóstawie. na kancję zatrzyniańem zóGfań e. Do licytacji przys 
puxzczone, będą „osoby. które złożą świadeetwa u owadniają- 
cę ich kwalifikację i zahożność do tego rodzaju; entrepryz. De- 
klaracje powinny być napisane i podpiśanć podług wzoru niżej 
zamieszczonego i złożone przed godziną 12tą w pokudńe, po: 
dand zaś późnićj, lub obejujująće odniienne o;i postanowionych 
warunki i zastrzeżenia, albo nieopajrzone kwitem na vadjum, 
nieważnemi będą. Wóriuki licytacyjne mógą być przejtzane 
każdodzićnnie, WYJ waty świąt, w kańcóluji kómiteta, od gor 

dziny 9ćj z rana, do 36j po poludniu. | kig 
Wzór do-deklaracji— Niżój podpisany mając chęć odjęcia 
się dostawy ‘takiego to kam'ehia, w IAkićj PII i ości) podli 
ogłószenia z dnia N. N. w pismach publićżiiych ząmieszczońć* 
go, od $umy. rs. N, N: za practium do licytacji podanój, odstę- 
puję pro ent (wypisać wysokość procentu: li erami) podd»jąc 
się wszelkim zastrzeżeniom w warunkach dó licytacji pódan im, 
kióre miałem śobie okażańć, one odczytakem i zrozumiałem. 
Zaświadczenie kasowe na złożone vadjam wsumie rS aN. N, dp- 
łączam, i to w razie nieutrzymania się przy licytacji „głośhój, 
sam odbiorę. Stałe moje zamieszkanie b wypisać misjsce za- 
mieszkania). Podpisać wyrśżnie imie i nazwisko. — Warszawa 
dnigąt0 (22) marca 1859 roku.— Prezes komitetu, tajny radzca, 

Łaszczyński.— Za naczelnika kancelarji, $ więtoch wsi 

r 


i r raktykujący obecnie 
M łody doktór c: Dreźnie, i znany tam 
zaszczytnie, podejmuje się towarzyszyć w podróży ro- 
dzimie jakiej lub pojedynczej osobie, potrzebującym 
starań lekarskich. 
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| DOIIANDŁOWO-KONISSOWY - 


NASION, PRODUKTÓW i NARZĘDZI ROLNICZYCH 


Otrzymał świeży transport nasion roślin paste” 
wnych, warzywnych, DRZEW i krze- 
wów. Tamże dostać można OWSA Berwiky 


OWSA i ŻYTA OLBRZYMIEGO. Poleca się równie | 
nasienie BURAKÓW CUKROWYCH Quedlinburgskich i | 


Szlązkich. 

A. MBodkiewicz 
ulica Krakowskie-Przedmieście Nro 891 obok kościo* 
ła PP. Wizytek. (Ner 89.—1.) 
—rÓA + 


ZA POZWOLENIEM NAJWYZSZEGO RZĄDU. 


NOWA AUSTRJACKA POŻYCZKA 


z roku 1858. 


w ilości. 42.000,000 złr. 


Główne wygrane są: 250,000, 300,000, 150.090; 
40,000 | t. d. złr. Najmniejsza wygrana wynosi A2@ złr. 

Rjernwasa ciągnienie odbedzie się dnia 21 marca (1 kwietnia) 
1859 roku. 


Los pojedynczy kosztuje . . Rs. 10- 
6 losów tylko si Sobol ge ŻóB 50 
14; yy m PRE E I AKÓDAM 


32 2» 2» 7 „ 200 


PARETSIZSĄ "MGR" aa 4 


Kwoty mogą nam być jakiemikolwiek papierami ban” 


kowemi w listach rekomendowanych przez pocztę 
nadsyłane. Przyjmujemy też w zapłacie wexle nia wszy 
stkie place handlowe Europy. Wygrane wypłaeawy” 
samii gótowizią, albo przekazujemy do zapłaty w Ce* 
sarstwie. 

Stńby losowania i tabelle wyciągniętych numerów” 
każdemu bezpłatnie i franco przesyłamy. 

Upraszawy o zgłoszenie się bezpośrednie w: przed 
miocie nabycia losów dla pewnego i punktualnega za” 
łatwienia żądań, do: domu handlowego i bankierskiego; 
pod firmą; wa Tia 

Maurycy Stiebel, Syn, 
we Frankfurcie nad Menem. 

NB. Właściciele kilku głównych i wielu drobnych 
wygranych niewieckićj i francuzkićj pożyczki, jeszcz8 
się dotąd o zapłatę nie zgłosili; ofiarujetny się diwać 
bezpłatnie wszelkie objaśnienia, jakie w tym względzić 
będą żądane. "(Ner 84.—5). 


do gatunkowania cieczy gęstych 
cukru, mieka, śmietanki, tugu, potażu, wapna; 
kartofli, buraków, zacieru, oraz do kwasu, octu, 
wina i inne u J. Pika optyka miasta Warszawy ja dad 
(Nėr 540). 
PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 


* 


Budzyński Felix ob. z Lubartowa nr 603 — Derse* 


ville Alexańder ob ż Chełmóa nr 625. —. Dąbrowski | 


Józef ob z Jeżowa. nr 584. — Gruszczyński Leopold 
ob. z Czyżewa nr 625. —Jaskowski Jań ob: z Chociwia 
ur 625. — Karczewski Karol oby. z Grzebowiłka jf 
586,—Lipski Wacław oby. z Chodeza nr 414 — Miye 
ćzyński Witold ob. z Trąbczyna nr 584 — Podhoro- 
deński Alexunder ob. z Hrebenniy nr 625, — Sierako* 
wski Wacław ob. z Chełmna nr 414.—Sokolnicki Mir 


chał ob. z Pawłowie nr 584.— Tarnowski Jan ob. żPsar | 


nt 884.——Fisson Józef maszynista a Bruxelli nr 444.— 
Moolenaer Krystjań malarz dekoracji z Berlina nr 414. 
Schwab Jakób budowniczy z Pragi Czeskićjne 414.,—— 
Vigoeron Eustachy. maszynista z gubernji Wołyńskićj 
nr 414. , Hian x 
WYJECHALI Z WARSZAWY. R 
Czapski Stanisław ob. do Miąsego.— Kożmian Heńs 
ryk ob. Gałęzowa.— Singels Jakób inżynier dó Białe: 
gostoku. — Sołtyk Franciszek brabia d6 Piastowa. 4 
Krall Antoni fabrykant fortepianów do Lwo».——Kojt 
siewicz Ferdyńand profesor ańiwersytetu dv Krakuwa 
Lenercier Franciszek do Paryża. —Betipicki Ignacy 
ob. do Krakowa. -Tarno Witold: porucznik żandame- 


rji do Krakowa. = Włodkowski Ant. kapiee do Paryża. - 
(ALU ` Ą J p 


CENY TAnGOWE WARSZAWSKIE 
do dnia 238 Marca 1858 roku. 


ż rsr. kop. h ; „rsr, kop. 
yta korzec, „ p yn 2 #5: grycza zwy. k. — — 
Pszenicy wyborowćj s 6 30 S drobnej ,— a 
dida rednićj „ „ 5 ie o A czaj, 7 s 
róchi póliego 5 wa sosnó. sążeń 7 . 
M zako io „6 + | Masła solonego funt — 27 
tyki wyn rnóm? 40 " bez 8oli =. 
Jęczmienia nun nh 3 maż i Kotżeć,, nu q9? 
Wh „w K w al 2 60! kowita bez akcy. g— 4b 
'Mąki pszenaćj korzec 7 50 Siana cetnar „„„ k 85 
So kę 


Kaszy jaglannój kor Pa EE a N dA 
TEATR WIELKI Dzis: Małżeństwo prz la- 


F 


l 


tarniuch-—1szy i drugi akt opery Cyrulik: Sewit- A 


